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Przesyłki pieniężne i w szel­
kie listy ad resow ać: A dm i- 
nistracya „G azety  Stryjskiej^ 

w  Stryju.
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0  obowiązkach obywatelskich.
N aród, p o zb a w io n y  sam oistn ego b y tu  

p o li ty c z n e g o ,  ży c ie  sw e  sto so w a ć  musi 
pod  w zględ em  o b y w a te lsk im  do d an ych  
w a ru n k ó w  —  w s k a z a n y i  h ustrojem d o t y ­
c z ą c e g o  p a ń s tw a  lub kraju  —  do k tó re g o  
n ie n a w istn y  los g o  w c ie li ł .  K ra j  nasz, na 
p o d s ta w ie  k o n s ty tu c y i  a u s try a c k it j .  ma 
zap ew n ion ą  w jej s z cz u p ły ch  ram ach s w o ­
bodę w  prac)  nad sw em i i n s ty t u c y a m i ,—  
k tó re  stan o w ią  k le jn ot  w rozw oju  ży c ia  
d u c h o w e g o  narodu. W  ch w ili  obecnej, 
p ra c a  nad in s ty tu c y a m i n arudow em i —  
to jedyn ) ob ja w  ż.ycia n arod o w eg o, k rw ią  
n a s zy ch  p rzo d k ów  o k u p io n y . Jeżeli przeto 
c a ły  nasz naród uznał dzisiejsza ep o k ę  
ja k o  p o św ię co n ą  p ra c y  p o k o jo w e j— y ra c y  
nad w ła sn e m  odrodzeniem , pod względem  
p o d n iesien ia  c y w i l iz a c y jn e g o  luijnizs/ych 
w a r s tw  narodu —  to c a ła  nasza dążność 
i w s z y s tk ie  s i ły  k u  temu don iosłem u c e ­
lo w i  s k ie ro w a n e  b y ć  w inny. P rz y p a d a  
p rzeto  na w szystk ich  o b y w a te l i  kraju  
ciężki,  le cz  w d z ię c z n y  o b ow iązek ,  p r z y ­
czyn ian ia  się iu ic y a ty w ą ,  p rac ą  i m atery-  
alną o fiarnością  do p o w o d z e n ia  te g o  w ie l ­
k ie g o  d zieła .

S to w a rz y s z e n ia  są teml a w a n tg a r-  
dam i postępu, k tó re  w  w a lc e  z so b k o -  
stw em  i ciemnotą, z d o b y w a ją  coraz sz er­
sze p o la  do sk u te cz n e g o  dzia łann . o b y ­
w a te ls k ie g o .  Jeżeli się bliżej p r z y p a tr z y m y  
n a s zy m  sto w a rzysze n io m , n atenczas p r z y j­
dziem y do przek o n an ia ,  że ich rozw ój 
opierć. się na p .^ cy  i ofiarności je d n o ­
stek ,  p o d c za s  g d y  o g ó ł  o b y w a te l i  z a c h o ­
w u je  się w o b e c  nich  biernie. O fiarność 
o b y w a te ls k a  w G a l ic y i  dokon u je  w ie lk ich  
d z ie ł  —  c z e g o  d ow od em  k r o c io w e  w y p o ­
sażenie  in s ty tu c y j  o ce la ch  h um an itar­
nych, k tó re  r o k  rocznie  p o w ię k s z a ją  m a ­
j ą t e k  n arod o w y. Jednakowoż p o w s ta łe  i 
p o w s ta ją c e  fu n d a c y e  p ubliczn e  w  G a l ic y i  ] 
rów n ież d ow odzą, że je d n o stk i  ty lk o  s k ła ­
dają  n a  o łtarzu  O jc z y z n y  k s iążę ce  fortuny, J 
z k tó ry c h  o g ó ł  k o rz y s la ć  może. G d y b y  ta I 
ofiarność i p raca ,  przez  iednostki dla d o ­
b ra  kra ju  p o św ię co n e  —  m iały  ten s k u - ' 
te k  —  że z a g r z e w a ły b y  m asy  narodu do 
p rac  o b y w a te ls k ic h  i c e n to w y c h  o sz czę­
dności na ce le  p u b liczn e  —  b y łb y  tu 
n a jw ięk szy  try u m f dla  dzie ła  m iłości  na- \ 
rod o w ej,  p o d y k to w a n e j  przez psttryotyzm I 
s z la c h e tn yc h  ofiaroda w ców . M am y bo- [ 
wiem  najle p szy  p r z y k ła d  na C zech ach . I 
k t ó r z y  w s zy stk ie  sw e p race  n arodow e, ] 
opierają  n a  c h ło p a c h  i m ieszczanach. Cen- i 
tami złożonym i przez m iliony o b y w a t e l i - - !  
z ło ży l i  m ilion y  na cele  n a ro d o w e  —  i 
dzisiaj m ężnie s t a w ia ć  m og ą  cz o ło  w s z e l ­
k iem u  u cisk o w i.

G d y b y  przeto  w k ra ju  naszj  m, o b o k  i 
b e z g ra n ic z n e j  ofiarności je d n o ste k ,  s ta n ą ł  j 

Ogół z cen tow e m i oszczędnościam i, doku- ■ 
n a lib yśm y w ie lk ich  c zyn ów , a tern s a m e m 1 
stw o rzy l ib y  śm y odporn ą s i łę  dla w s z e l­
k ic h  a ta k ó w  n aszych  w r o g ó w . —  N asuw a 
się  przeto  pytan ie ,  g d z ie  szu k ać  należy 
p r z y c z y n y ,  iż ogó ł  u nas inaczej pojmuje 
sp e łn ian ie  o b o w ią z k o w  o b y w a te ls k ic h ,  a n i­
żeli n ied aw no z p ro c h ó w  p o w s ta ły  naród 
c z e s k i?  Jedni tw ierd zą ,  że b ra k  o ś w ia ty  
w G a l ic y i  jest  te g o  p r z y c z y n ą ,  —  inni 
z a ś ,  -— że nędza  p o w s z e c h n a  g rzeb ie  
w s ze lk ie  w tej mierze sz lach e tn e  u s i ło w a ­
nia. P r a w d a ,  że o b y d w a  te c z y n n ik i  u tru­
dnia ją  w w y s o k im  stopn u p o stęp  życia  
n a r o d o w e g o ,  lecz  o p ró cz  tego  w chod zi

jeSzcze trzeci, a może n a jw y ż s z y  c z y n n i k  

d e stru k c y jn y .
B r a k  w y t r w a ło ś c i  s tan o w i naszą  n a j­

w ię k s z ą  w a d ę  n a ro d o w ą  , d la te g o  też 
w  ży c iu  n a szych  sto w a rz y sze ń  w id zim y 
z p o czą tk u  ich p o w s ta n ia  liczn ych  cz ło n ­
k ó w . k tó r z y  sic do przew od niej  idei z a ­
palają, —  lecz nie na d łu g o . W k r ó t c e  dla  
to w a r z y s tw a  obojętnieją, przestają  r e g u ­
larn ie  p ła c ić  w k ła d k i ,  a c a ł y  c iężar  sp o ­
c z y w a  na je d n o stk ac h ,  zas ia d a ją cy ch  w za ­
rządzie, k tó re  często  nie lep sz y m  p r z y ­
św ie c a ją  p rzy k ład e m . N astęp n ie  o g lą d a ją  
się z a rz ą d y  za środkam i ratunku, k tó re  
za z w y c z a j  upatru ją  w  zm ianie statutu.

Żaden statut na obojętność cz ło n k ó w  
nie w yn ajd z ie  środka, jeżeli  g o  duch so ­
lidarności o b y w a te lsk ie j  nie  w sk a że .

T o  sum ienne w y p e łn ia n ie  o b o w ią z k ó w , 
jak ie  n a k ła d a  p rzy n a leżn ość  do t o w a r z y ­
stwa. s tan o w i p o d s ta w ę  w d o t y c z ą c y c h  
p rac ach  o b y w a te ls k ic h .  B e z  te g o  ś c is łe g o  
prze s trz e g a n ia  in teresu  o g ó ln e g o  w  naj- 
sz c z u p le jsz y m  n a w e t  zak re s ie  d zia ła n ia ,—  
ż y c ie  p u b liczn e  nie może przejść  w  k r e w  
narodu.

Jeżeli nadto z w a ż y m y ,  że c a łe  zastęp y  
in te l ig e n c y i  w  k raju  naszym , g d y  chodzi 
o p o p a rc ie  in s ty tu c y j  o b y w a te ls k ic h ,  —  
w y m a w ia ją  się b ra k ie m  czasu  i z a s a d ą , 
,,że do żad n eg o  t o w a r z y s tw a  nie n a ­
leżą'',  —  to p rz y z n a ć  trzeba, że p oczu cie  
o b y w a te ls k ic h  o b o w ią z k ó w  drzem ie le ­
szcze  u nas w masacli. — ’ to rń ety lk o  
w najniższych, lecz w  w s z y s tk ic h  w a rstw a ch . 
O d w o ły w a n ie  s ię :  „ z  za sad y  nie należę
do żad n ego  to w a r z y s tw a " ,  d ow od zi  tv lk o  
eg o izm u  i b ra k u  ch a ra k te ru  o b y w a t e l ­
sk ie go .  W s k a z a ć  można na liczne p r z y ­
k ła d y  w naszem s p o łe c z e ń s tw ie ,  że o so b y  
p o siada jące  zn aczn ie jsze  z a s o b y  m atery-  
alne, bez o b o w ią z k ó w  rodzinnych, —  c z ę ­
sto same nie w ied ząc,  kom u ten m ajątek  
zo sta w ić  —  nie s p e łn ia ją  n a jw a ż n ie js z e g o  
o b o w ią z k u  w o b e c  sw ej w ie lk ie j  rodzin y, 
ja k ą  p rze d sta w ia  naród. M a m y  w sferze  
in te l ig e n c y i  l iczn e  jedn ostk i,  k tó re  w y -  
m a w K ją c  się w yp ełn ian iem  o b o w ią z k ó w  
za w o d o w y c h ,  nie w id zą  po nadto żad nych  
in n ych  o b o w ią z k ó w , ja k ie  mają w zględ em  tej 
ziemi, na której się ci f a c h o w c y  urodzili. 
Sam o w y p e łn ia n ie  o b o w ią z k ó w  z a w o d o ­
w ych  nie w y s ta rc z a  na polskiej  ziemi - -  
s ta rc z y ło b y  d la  P o l a k a  w  C hinach, lub 
j u r c y i .  P r z y s z ło ś ć  n a s ze g o  narodu  leży  
\y g o r l iw e m  i w y trw a łe m  sp ełn ian iu  o b o ­
w ią zk ó w  o b y w a te ls k ic h  przez w s z y s tk ic h  
s) nów  te g o  kraju, bo g rom ad a, to w ie lk i  
c z ło w ie k  !

Posiedzenie Rady miejskiej.
D n i a  7 .  c z e r w c a  1 8 9 ) ,  r o z p o c z ę ł o  s i ę  o  

g o d z i n i e  (i tej w i e c z o r e m ,  p o d  p r z e w o d n i c t ­
w e m  b u r m i s t r z a  ( ł o t t i n g e r u ,  p r z y  k o m p l e c i e  
r a d n y c h .

Nader ożywioną dyskusyę w yw ołała  
pierwsza sprawa chodnika, nowo - za łożo­
nego Jod rynku , ku poczcie). Wedle 
uchwały Rady miejskiej, przedsiębiorca miał 
wykonać lakow y z płyt. grubości 7 cm. Gdv 
przedsiębiorca tego warunku przyjąć nie 
chciał, magistrat zgodził się. b\ płyty miały 
grubości lylko ó cin., zatem prezydyum ma­
gistratu prosi o zatwierdzenie tego za rzą ­
dzenia. Zastępca burmistrza Stojałowski 
zaznacza, że chodnik je s ł już  na ukończeniu. 
W  bardzo trafny sposób wskazali radni Zat-

wavnicki i dr. Fruchtmau niewłaściwość 
tego zarządzenia, tudzież brak kompelacyi 
magistratu do zmieniania uchwał Rady. gdy 
nio zachodzi przypadek nagłośr i 48). Tego 
rodzaju postępowanie stawia Radę w przy- 
m esowem  połączeniu aprobowania doskona­
łego  zarządzenia, co też uczyniono, z jedno- 
myślnem zastrzeżeniem by magistrat Radę 
w tego rodzaju położenie nie stawiał.

Rada koinpetencyę swoją z całą  stano­
w czością  bronić w in n a , gdyż wdzieranie 
się egzekutywy w prawa reprezentacyi oby­
wa leli, pt owadzi do bezrządu i podkopuje 
powagę autonomii. (Przyp. Red.).

Radny Zatwarm eki podnosi, że ostatni 
po, ar w domu Nussenblatta i Wtddmana, 
w ykazał,  że miastu nawet w rynku grozi 
wi lkie niebezpieczeństwo pożaru, z powodu 
nieprawidłowości w budowlach, gdyż w szę­
dzie jest  wiele komurek drewnianych, sienie 

: dom ów zawalone są pakami i rupieciami, 
co  ratunek i ewentualną ucieczkę tamuje, 
przeto interpeluje burmistrza, czy skłonny 
jt st to niebezpieczeństwo uchylić.

M ówca zaznacza następnie, że ustawa 
budownicza byw a rozmaicie interpretowaną 
dla rozmaitych obywateli. Radny Szain prze­
prowadza roboty rekonstrukcyjne w najfatal- 
mejszem miejscu śródmieścia, podczas gdy 
na to nie zezwolono starcowi szew cow i 
Starkiew iczow i, w odległej części miasta —  
i zapytuje, czy burmistrz jest  skłonny do 
uno”inowania tych spraw. Burmistrz oświad­
czył, że co do sj^rkiewicza nic uczynię nie 
może, gdyż on od dawna ma polecone bu­
dynek znieść, a burmistrz ustaw pizesirtrfe-

Radny Zatwarnicki oświadcza, że oby­
watel Goidblatt dzisiaj rekonstruuje dach dre­
wniany koło murowanych domów —  trzeba 
być pobłażliwym, ale sprawiedliwym i dla 
wszystkich w  równej mierze.

Burmistrz miasta oświadcza, iz specyalna 
komisya obchodzi całe miasto i wykaże 
wszelkie nieprawidłowości.

Następnie Rada przyjęła do wiadomości 
zmiany zaszłe w inwentarzu miasta, w 
roku 1892 , przyezem wyrazili  zapatrywanie 
pp. Stojałow ski i Zatwarnicki, że wartość 
inwentarza w ten sposób prowadzona, staje 
się z czasem fikcyjną, i na przyszłość należy 
strącać pewien procent z ogólnej wartości 
na życie inwentarza.

Zgodnie z wnioskiem magistratu uchwa­
lono w ydzierżawić prawo propinacyi miejs­
kiej dotychczasowym  dzierżawcom na dal­
szy okres trzechletni, od dnia 31 paźd. 1893 
przed dotychczasowymi warunkami i wy-' 
płacić datek konkurencyjny na restauracyę 
budynków cerkiewnych i plebanii w Dulibach 
w kwocie 287 złr. w. a. Radny Dr. Frucht-* 
mann zaznaczył, że wymiar należytości jest 
za wysoki, termin rekursu upłynął. (TięLna 
gospodarka ! Przyp. Red.) i postawił w n io­
sek. by wszelkie orzeczenia władz w ręcza­
ne były syndykowi do ewentualnego wnie­
sienia rekursu.

Burmistrz miasta gorąco polecił prośbę 
Perli Kórner, o pozwolenie postawienia 
budki na sprzedaż wapna, nad potokiem, 
w śródmieściu, koło szkoły.

Niewłaściwości podobnego żądania, a 
szczególnie niewłaściwość miejsca dosadnie 
zaznaczyli radni Zolnamickii Dr. Fruchtmann, 
poczem na wniosek prezesa Waldmana, 
poparty przez radnego Zatwarnickiego, 
zgodzono się w zasadzie na udzielenie po­
zwolenia z zastrzeżeniami i poleceniem 
magistratowi wyszukania odpowiednego 
miejsca.

| Prośbę pp. Lipińskiego i Schexa o udzie 
i lenie zabaw w Olszynie, z pozwoleniem 
| zamykania całego ogółu co drugi tydzień, 
i jakoteż prawo urządzenia w Olszynie bufetu,
! odrzucono ze względów zasadniczych przyezem 
j  zaznaczył radny Dr. Fruchtmann, że może 
1 byłoby wskazanem oddanie jakiemuś przed- 
! siębiorcy, nawet na razie bezpłatnie, części 
Obzyny (n. p. całe otoczenie pawilonu).

Rada uchwaliła wypłacić kolejowej ra­
dzie powiatowej, tytułem szkód poniesionych 
przy gaszeniu pożaru dnia 17-go kwietnia 
b. r. kwotę 42 zł. 60 ct., przyezem wywią 
zała się ożywiona dysuksya, w której ucze- 

| stniczyli — radni Zatwarnicki Dr. Frucht­
mann. Krasiński i Stojałowski, co do zasa­
dniczego stosunku kolejowej straży pożarnej 
do miasta. Burmistrz miasta oświadczył przy 
tej sposobności, że w mieście zawiązuje się 
ochotnicza Straż pożarna, a projekf statutów 
został przedłużony namiestnictwu do zatwier­
dzenia.

W  końcu wybrano do Rady szkolnej 
miejscowej pp. Gerusa i Leibrocka ponownie, 
a w miejsce b. starosty p. Lewickiego, 
(najczynniejszego i nąjzasłązeńszego członka 
Rady szkolnej. (Przyp. Red.), który z godności 
tej zrezygnował p. Kórnickiego.

Inne spiawy spadły z porządku dziennego 
i na tern zamknął burmistrz posiedzenie.

W  sprawie składu naszej Rady i stosun­
ków dotyczących stronnictw, zastrzega sobie 
Redakcya głos w jednym z następnych nu­
merów.

Szkoła przemysłowa uzupełniająca
w  S t r y ; u .

N ie p rz e p a rty  p o stę p  c y w i l iz a c y jn y  
d ąż y  n ie ty lk o  do w y tw a r z a n ia  jed n o stek ,  
p o tę żn ych  wiedzą, które stoją ponad  o g ó ­
łem , a le  sta ra  się  u św ia d o m ić  m asy, sta- 

i n o w ią ce  w ła ś c iw ą  n a w ę  sp ołeczną, g d y  
| p ierw si  są n ie jako  p rzo d o w n ik am i.  P o ­
trz eb ę  u św iad am ian ia  i szerzen ia  o ś w ia ty ,  
sz c z e g ó ln ie  pośród  w a r s tw  r ę k o d z ie ln i­

c z y c h ,  p o ję ły  w s z y s t k ie  n arod y  E u io p y ,  
, a  ich  p r z y k ła d ,  ja k o te ż  n ę d z a  ekonom i- 
, czna  n a s ze g o  kraju, z ro d z i ły  tak ż e  u nas 
k on ieczność  t ro s k l iw s z e g o  o p ie k o w a n ia  
się  sp ra w a m i p rze m y słu  i rę k o d z ie ln i­
ctw a.

i S z la c h e tn ie  p o ję ta  p o trz e b a  p rze p ro ­
w ad zen ia  te g o  d zie ła ,  d a ła  p o b u d k ę ,  że 
za  in ie y a ty w ą  W y d z ia ł u  k r a jo w e g o  tak ż e  
w m ieście  naszeir. p o w s ta ła  s z k o ła  p r z e ­
m y s ło w a  uzupełniająca. W y d z i a ł  sz k o ły ,  
u k o n s ty tu o w a w s z y  s ię  dnia  20. l ip c a  1892, 
p rz e d ło ż y ł  W y d z ia ł o w i  k ra jo w e m u  sta- 
tuta  sz k o ły ,  k tó re  zo sta ły  z p o c z ą tk ie m  
p a źd ziern ik a  z. r. za tw ierdzon e, a  już  15. 
p a źd ziern ik a  nastąpiło  o tw a rc ie  szko łyr. 
W ł a ś c i w a  n a u k a  r o z p o c z ę ła  s ię  d o p ie ro  
z k o ń ce m  lis top ad a  u. r., tj. k ie d y  k a ż d a  
z k la s  n a  d w a  o d d z ia ły  po dzie lo n ą  zo­
stała , c z e g o  niezbęd n ie  w y m a g a ła  z b y t  
w ie lk a  ilość uczni.

W  s k ła d  W y d z ia ł u  s z k o ły  p r z e m y ­
sło w ej u zu pełn ia jące j  w c h o d z ą :  burm istrz 
m iasta  ja k o  p r z e w o d n ic z ą c y ,  o D y w a te l  Z a ­
tw a rn ick i  d e le g a t  g m in y  i z a s tę p c a  p r ze ­
w o d n ic z ą c e g o ,  dr. F .  F ru ch tm a n n  d e le g a t  
g m m y ,  in sp ektor  wa^statów K olejowych  
S. M a je w s k i ,  d e le g a t  W y d z i a ł u  k r a jo ­
w e g o ,  s tarszy  in ż yn ie r  b u d o v Ty  i k o n ser-  
w a c y i  k o le i  J, C ie ś lik o w s k i,  d e ie g a t  k o le i
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p a ń s tw o w e j ,  ks. kan on ik  F e d u s ie w ic z ,  d e­
l e g a t  T o w a r z y s t w a  z a l ic z k o w e g o  w  S try ju  
i dr. P ete le n z ,  d y r e k to r  g im n azyu m , k i e ­
ro w n ik  s z k o ły  i sk arb n ik .  N a u k ę  udziela ło  
i i -tu  p rofesorów .

D o  op ęd zen ia  k o s z tó w  u trzym an ia  
s z k o ły  p r z y c z y n i ła  się g m in a  k w o tą  300 
złr. w .  a., oraz ośw ietleniem , o p a łe m  i 
o b s łu g ą  sz k o ły ,  W y d z i a ł  k r a jo w y  sub- 
wencyą w w y s o k o ś c i  537 złr. w. a., 
o prócz te g o  jed n o ra zo w y m  d atk iem  na 
zak u p n o  p r z y b o ró w  400 złr., ko le j  p a ń ­
s tw o w a  k w o t ą  200 złr., T o  w. za l ic z k o w e  
w S tr y ju  k w o t ą  200 złr., zaś rząd ma 
p o k r y ć  b ra k u ją ce  re sz ty  do w y d a t k ó w  
ca ło ro c zn ych .  N a u k a  o d b y w a ła  się w  szkole  
ludowej męskiej.

D n ia  15. m aja b. r. zo s ta ł  za m k n ięty  
pierwszy r o k  istnienia  sz k o ły ,  a dnia 4. 
czerwca b. r. b y l iś m y  w  sali  posied zeń  
rady m iejskiej św iad k a m i u ro czystości  
za m k n ię c ia  rok u  szko ln ego .

S e n io r  tutejszej ra d y  m iejskiej o b y ­
w a te l  Z a tw a rn ic k i ,  k tó r y  p r z e w o d n ic z y ł  
W y d z ia ł o w i  s z k o ły  przez c a ły  u b ie g ły  
rok , w y r a z i ł  d zięk i  in sty tu cyo m . k tó r y c h  
w s p ó łd z ia ła n iu  s z k o ła  b)'t sw ój za w d z ię ­
cza, p o d n iós ł  d ob re  in te n c y e  p r a c o d a w ­
c ó w  i z a z n a c z y ł  o b o w ią z k i  uczniów .

E g z a m in  ustny, k t ó r y  potem  n a stą ­
p ił ,  w y w a r ł  na s łu ch aczach  bardzo  do­
datn ie  w ra żen ie  i w y k a z a ł ,  że gro n o  na­
u c z y c ie ls k ie  zrozum iało  k ierun ek, w  jak im  
pracować należy. M ło d zie ż  o d p o w ia d a ła  
na p y ta n ia  z poczuciem  s i ł  w ła sn yc h  i ze 
zrozum ieniem  rzeczy .  Jużto p rz y z n a ć  n a ­
leży za rz ą d o w i sz k o ły ,  że z ściś le  o b m y ­
śla n y m  p rog ram em  p rzy stą p io n o  do dzieła. 
G ro n o  n a u c z y c ie ls k ie  zosta ło  b a rd z o  o g lę ­
dnie u g ru p o w a n e ,  za  czem  p rzem aw ia  
choćby ten  fakt,  że n. p. n a u k ę  r y s u n k ó w  
po w ierzo n o  z a w o d o w y m  inżynierom .

P o  o d b y ty m  eg zam in ie  p r z e m ó w ił  dr. 
P etelenz, k r e ś lą c  zadan ie  sz k o ły .  „ P r a c a  
k ie r o w a n a  um iejętnością, w y t w a r z a  p r a ­
w d z iw ą  d e m o k ra cyę .  Jednostki o w y ż -  
szem  w y k s z ta łc e n iu  są  latarn iam i m o r ­
skim i, a  w y  tą falą, k t ó r a  -  daj B o ż e  —  J  
b y  nie za le w a ła ,  a le  b u d o w a ła " .

R e z u lta t  k la s y f ik a c y i  p rze d s ta w ił  się, 
ja k  n a s tę p u je : Z a p is a n y c h  uczni b y ło
225, z c z e g o  k la s y f ik o w a n y c h  153, to je s t  
w syscy ci, k tó r z y  nie opuścili  w  c ią g u  
roku nad 17 g o d zin  nauki. W  k las ie  p ie r ­
w szej postęp b ard zo  d o b ry  o trzy m a ło  
dwóch, dobry 40, i  c i w stęp u ją  do d ru ­
g ie ’ "klasy; w drugie j k la s ie  b ard zo  u o B r y , 
postęp  o trz y m a ło  4, d o b ry  45, i c i o t r z y ­
mali św ia d e c tw o  uk oń czen ia  s z k o ły .  W  :- 
d le  w y zn a n ia  z a p is a n y c h  b y ło  do s z k o ły  
138 rz. k., 57 g r .  k., 6 in n yc h  chrześcijan 
i  24 w y z n .  mojż.

Z TEKI GUWERNERA.
(ZDARZEŃ,E PRAWDZIWE.)

( C i ą g  d a l s z y . )

D y m  i m g ły  ro z sz e rz a ły  się późną 
k s ię ż y c o w ą  nocą  n ad  m iaste czk iem  pru­
sk ic h  fa b ry k a n tó w , k tó r z y  tu osiedli,  za ­
k ła d a ją c  rozliczne h u ty  i fa b ryk i,  ce lem  
om in ię c ia  w y s o k ie g o  c ła  r o s y js k ie g o  od 
sw o ich  p rod u k tów .

D r o g ą  od G a l ic y i  do I  p ro w a ­
dzącą, zb liża ł  się  w ó z e k  ch łop sk i,  a na 
nim o p ró cz  w o źn icy ,  naprzem ian d rzem ią­
c e g o  i o d m a w ia ją c e g o  p ó łsenn ie  p a c ie ­
rze, w id z im y  m łodzień ca, tęskn em  okiem  
za p a trz o n e g o  w  k rajo b raz ,  o sreb rzo n y  ś w ia ­
tłem  k s ię ż y c a .

A le k s a n d e r  A k s a m a n ó w  m a rz y ł  o 
u b óstw ian ej  m atce, k tó r a  g o  za  ch w ilę  
do s e rc a  p rzyciśn ie .  P rz y p o m in a ł  sobie, 
j a k  z narażeniem  b ez p iecz eń s tw a  o s o b i­
ste g o ,  w y s y ł a ł a  g o  p o d  pozorem  ch o ro b y  
do sz k ó ł  k r a k o w s k ic h ,  a b y  się w y k s z t a łc i ł  
na p r a w e g o  sy n a  O jc z y z n y .  —  Z n ał już 
c z u ły  w ę ch  i s p ry t  c z y n o w n ik ó w  ro s y j­
s k ic h  w  w ietrzen iu  s p ra w  te g o  rodzaju. 
N a jgro źn ie jszym  w  tej mierze b y ł  k a ­
p itan  ż a n d a r m e r y i , k tó r e g o  m ilczenie  
trzeb a  b y ł o  o k u p y w a ć  g ru b e m i ł a p ó w ­
kam i. P r z y c h o d z i ł  on też często  do w ł a ­
śc ic ie lk i  hotelu, r o z p y t y w a ł  szerok o  o p o ­
b y c ie  A le k s a n d r a  i sk utk ach  k u ra c y i  
w  K r a k o w i e , a  in d a g a c y ę  k o ń c z y ł  
w z m ia n k ą , że p o trzeb u je  k i lk a n a ś c ie  b u ­
te le k  sz a m p a ń sk ie g o ,  g d y ż  się s p o d zie w a  
gości.  P a n i  A k s a m a n ó w  w ie d z ia ła  w te d y ,  
c o  cz yn ić .— T a k ie m i i podobn em i m yślam i 
z a ję ty  A le k s a n d e r  nie sp o s trze g ł ,  j a k  w ó ­
z e k  w je c h a ł  w  ulice dobrze mu znane, i 
s tan ą ł  p rzed  jasno  o św iet lon y m  hotelem  
o deskim . O d p r a w iw s z y  w oźn icę , p rz y sp ie ­
szon ym  k ro k ie m  w b ie g ł  na sc h o d y  p ie r ­
w s z e g o  piętra. T u  s p o tk a ł  p raw ie  u w e j­
śc ia  p an a  R e ic h n e r a  w  to w a r z y s tw ie  
m atki.  G d y b y  nie p rzep ełn ion e  uczuciem  
serce , s p o s tr z e g łb y  ła t w o  le k k ie  z a k ło ­
p o ta n ie  obojg a.  A le k s a n d e r  znał już  da-

D e le g a t  W y d z i a ł u  k r a jo w e g o  z ło ż y j  
p o d z ię k o w a n ie  ta k  k ie r o w n ic tw u  sz k o ły ,  
j a k  i g ro n u  n a u c z yc ie lsk ie m u  za  g o r l iw e  
za ję c ie  się  s p ra w ą  i rozdzie li ł  n a g r o d y 1 
m iędzy  n a j le p szych  uczni. C z terech  star - 
s z y c h  uczn i o trzym ało  dzieła,  o zd ob n ie  
opraw n e, zaś 7-miu m ło d szych  k s ią że cz  ki 
K a s y  oszczęd ności z u lo k o w an em i na 
tyc h że  k w o ta m i od 2-ch do 5 z ł r .  ~w. a.

Z za d ow oln ien iem  z a z n a c z y ć  n a leży  
za in teresow an ie  s ię  s z k o łą  p r a c o d a w c ó w  
ręk o d z ie ln ik ó w , w ie lu  z nich b y ło  ś w ia d ­
k am i p o w y żs ze j  uroczystości.  U czn iow ie , 
k tó r z y  dostali  d o b ry  postęp, pozosti ą 
w  n a u ce  u n a stęp u ją cych  p r a c o d a w c ó w :  
M uller  G u s ta w  3 uczni, K u b i c k i  F r a n c i­
sz ek  3 uczni, D u tk ie w ic z  Józef .2 uczni 
K r a s iń s k i  T o m a s z  1, W is z n ie w s k i  Jan 1, 
w a r s t a t y  k o le i  40, S k iś le w ic z  Jan ,!, Ja­
b ło ń sk i  F i l ip  1, M o s s in g ie w ic z  1, P fe i te r  
H e n r y k  2, D ą o e k  Jan 1, L is o w s k i  J a n  i, 
S a m b o rs k i  F e r d y n a n d  1, S z c z e p a n o w ic z  
A d a m  1, F e d y k  i. B ra m b o s t  1, Stoi: Jan 
1, K r y n i c k i  Jan 1. W a s o n g  F r a n c is z e k  1, 
G o rtz  F i l ip  1, W e h r s t e m  Jan 3, W a s e -  
rab R o m a n  1, B a l ic k i  K a r o l  1, ( irale- 
w icz  A d a m  1, Jesk liń sk i  A n to n i  2. G a- 
dziński M ic h a ł  2, M arm o ro w icz  J ó z e f  1. 
W iś n io w s k i  Jan 1 i P la tz e r  1.

Towarzystwo zaliczkowe w Stryja.
P o ja w i ło  się z d ru k u  sp ra w o z d a n ie  

to w a r zy s tw a  z a l ic z k o w e g o  w  S try ju ,  z c z y n ­
ności za  ro k  1892 , c z y l i  p iętnasty  rok  
istnienia.

Z p o w y ż s z e g o  sp ra w o zd a n ia  p o d a je m y  
następ ujące  dan e: T o w a r z y s t w o  l ic z y ło
z k o ń ce m  r o k u  1892 --  759 cz ło n k ó w , 
w  porów n an iu  z rok iem  1891 p r z y b y ło  
46 cz ło n k ó w . C a ły  m ajątek t o w a r z y s tw a  
w y n o s i ł  z k o ń ce m  roku  1892 :

a) w  u dzia łach  27.740 złr. 62 et.,
b) w funduszu r e z e r w o w y m  i w e  w ł a ­

snym  domu 6.546 złr. 02 ct., c z y l i  razem  
34.286 złr. 64 ct. a. w.

P o ż y c z e k  u dzie lon o  549 w  k w o c ie  
137.848 złr. 51 ct., z te g o  sp ła c o n o  7 3 . 7 4 7  
złr. 21 ct. W k ł a d k i  na ra c h u n e k  b ie ż ą c y  
61.017 złr. 82 ct. S to s u n e k  k a p ita łu  
o b c e g o  do w ła s n e g o ,  p r z e d s ta w ił  się jak  
1 -3 do 1. O b ró t  o g ó ln y  k a s o w y  W y n o si! 
935.322 złr. 46 ct. a, w .  —  C z y s t y  z y s k  
z r. 1802 w y n o s i ł  2.383 złr. 24 ct., k t ó r y  
t u z d z ie l i ło  w alne zg ro m a d z e n ie  na p ro p o ­
z y c j a  r a d y  nadzorczej w sposób ni, i ępu- 
j ą c y : 1) na b%  d yw id e n d ę  od u d z ia łó w
1.536 złr. 18 ct., 2) 1 0 ^  do funduszu re ­
z e r w o w e g o  238 złr. 32 ct., 3) tantiem ę 
dla  d y r e k c y i  300 złr., 4) dla b ie d n y ch  
uczn iów  g im n a z y a ln y c h  50 złr., 5) dla  to-

wniej p. R eich n era,  ja k o  p rzy ja c ie la  i d o ­
rad cę  m atki w sp ra w a ch  ń n a n so .fy c h  i 
fam ilijnych. O n to n a k ło n ił  panią  A k s a ­
m anów, że w y b r a ła  dla sy n a  z a w ó d  te­
ch n ic zn y  po zdaniu m atury, a  g d y  s k u t­
k ie m  m ie rn yc h  zdolności p r z y  egzam inie  
dojrza łości o trzy m a ł  p o p r a w k ę ,  w yszu  
k a ł  d la  n ieg o  z d o ln e g o  guw ern era .  A l e ­
k s a n d e r  p o w r ó c i ł  w ła śn ie  z K r a k o w a ,  
d o k ą d  j e ź d z i ł ,  ce lem  za s ią g n ię c ia  infor- 
m ac y i  i d ok ą d  m iał się znow u u d a ć  z g u ­
w ern erem , a b y  p o p r a w ić  n ie d o state c zn y  
w y n i k  p ie r w s z e g o  egzam inu.

P o  p r z y w ita n iu  zatem, choć spóźniona 
b y ła  pora, udali się w s z y s c y  troje do sa ­
lonu m atki na h erbatę .  T u  o m aw ia jąc  
w y p a d k i  dnia, i lu m in a cy ę  jutrzejszą  i 
p rze c h a d z k ę  po m ieście, zabaw ion o  nie 
d łu g o . P a n  R e ic h n e r  p o ż e g n a w s z y  się c e ­
rem on ialnie, p r z y r z e k ł  jutro  na p r z e ­
chadzce  to w a r z y s z y ć  i o d d a li ł  s i ę ; syn  
z m atk ą  pozosta li  sami.

„O le s iu  m ó j!“ -—  ro z p o c z ę ła  pani 
A k s a m a n ó w  b e z  w stę p u  —  „co  p ow iesz,  
że pan R e ic h n e r  stara  się o moją r ę k ę ? “ 

N a tw a rz y  m ło d zie ń ca  o d m alo w ało  
się n iep om ierne zd ziw ienie.

„ P a n  R e ic h n e r  —  o T w o ją  rę k ę  matko?* 
„ T a k ,  —  c z y  w idzisz w tem co  z łe g o  

c z y  może nie sp rz y ja s z  m u ? “
„S p rzy jam , to jest,  sp rzy ja łem  mu do 

tej chw ili ,  łe c z  teraz nie w ierzę  w sz c z e ­
rość  j e g o  z a b ie g ó w  i w  tem w ła ś n ie  w i ­
dzę złe. Z d aje  mi się b o w iem , że on c ię  
oszukuje. J a k że  d ziw n em  b y ło  je g o  p o ­
ż e g n a n ie !"

P a n i  A k s a m a n ó w  uśm iech n ęła  się, 
r o z w a ża jąc  w  m yś li  s ło w a  syn a.

W z m ia n k a  o dziw n em  p o żeg n a n iu  d a ­
w a ła  jej poniekąd g w a r a n c y ę ,  że g o r ą c e  
u sp o so b ien ie  m ło d zień ca  d o m a g a ło  się 
w  t y m  w y p a d k u  je d y n ie  c iep le jszego  
o b ja w u  uczuć, ja k o  d ow od u  sz c z e ry c h  z a ­
m iaró w  na p rzysz ło ść .

„ A  w ię c  nie p o d o b a ło  c i  się  je g o  p o ­
ż e g n a n ie ? "  r z e k ła  m atka.

„ A c h  m a m o ,  p r z e s ta ń !"  —  z a w o ła ł  
s y n  p o r y w c z o  —  „n ie  m y ś la łe m  o tem,

w iArzystw a św. W in c e n t e g o  a P a u lo  40 
zkr., 6) na o rg a n y  do k o ś c io ła  rz. k. 40 
7'‘r., 7) dla  to w a r z y s tw a  g im n a s ty c z n e g o  
S o k ó ł  40 złr., 8) na dom u b o g ic h  przy  
c e r k w i  g r .  kat. 35 złr. 9) dla  t o w a r z y ­
s tw a  „ R u s k a  B u r s a “ 35 złr., 10) t:a p o ­
k r y c ie  d łu g u  po z m a rły m  bied n ym  szew cu  
F ra n c is z k u  Jelińskim 28 złr. 74 ct., n j  na 
k o le jo w ą  straż o g n io w ą  20 złr., 12) na 
o ch ro n k ę  T e r c ia r e k  sz ląz k ich  w  C ie s zy n ie  
10 złr., 13) dom a k a d e m ic k i  w  K r a k o w ie  
10 złr. - P rz y to c z o n e  c y f r y  d ow od zą  
w y m o w n ie  o racyon aln ej  i przezornej g o ­
sp od arce  tej in s ty tu c j i  finansowej, k tórą  
z a l ic ty ć  w y p a d a  do n a jp o żyteczn ie jszych  
w  m ieście naszem. - Z c z y s te g o  zy s k u  
przeznaczone na cele  publiczn e k w o ty ,  
z d r a d z a ją , że to to w a r z y s tw o  nie d ąży  do 
w z b o g a c e n ia  jed n o stek ,  j a k  to się p r a k t y ­
kuje  w innych tego  rodzaju instytucyach, 
lecz  k ie r o w a n e  duchem  o b y w a te ls k im , 
p ra g n ie  k ra jo w i p r z y s p o r z y ć  korzyści. 
P r e z y d y u m  rad y  za w ia d ow czej  stan ow ią  
ja k o  p r e z e s : kniaź W ło d z im ie rz  Puzyn a , 
zastęp ca  prezesa  p. Z y g m u n t R z e w u s k i ,  
in żyn ier  R a d y  p o w iato w ej,  se k re tarz  p. 
Jan W a c h n ia n in  prof. g im n azya ln y .  za ­
s tęp c a  se k re tarza  p. L e o n  M a k s y m o w ic z ,  
ad ju n kt s ą d o w y .  D y r e k c j a :  pp. Jan  M ier- 
czuk, E d w a r d  P ra x m a je r  i F ra n c isz e k  
Z a p ła ty ń s k i ,  s j n d y k  Dr. Józef B y l in a .  —  
T e m u  ze w s ze c h  m iar na zaufanie  i p o ­
p a rc ie  o g ó łu  zasłu g ującem u  to w arzy s tw u , 
se rd eczn e  „ S z c z ę ś ć  B o ż e " .  W . K .

Korespodencye.

Kołomyja, czerwiec 1893. (Nasze przyjem­
ności i nawyczhi, upadek miasta, z wi/hnrńw. 
teatr Kwiecińskiego). O d  6 ty g o d n i  m am y 
w  naszem m ieście  s ta n is ła w o w s k i  tea tr  
K w ie c iń s k ie g o ,  k tórem u  za w d z ię cza m y nie 
jed n ą  mile sp ędzon ą ch w ilę .  Gd\ by niel 
teatr, to p o d czas  tj-ch c i ą g ł y c h  deszczó w  
m elan cholija  o g a r n ę ła b y  m ieskań ców , k t ó ­
r z y  w  p o go d n y m  n aw e t czasie, nie w iedzą 
co ze sobą  zrob ić  —  g d y ż  oprócz sp ace ru  
do m ie jsk iego  o gro du  i nad P rut,  —  p u b l ic z ­
ność nasza  nie lubi się ruszać. K t o  ma 
r o d zin ę ,  ten p rzes iad u je  w o g r ó d k u  
p rzed  sw oim  domem p o do b n ie  ja k  spano- 
j M n y  pr/edm ieszi '7-nin p a ryz k i.  k tó r y  ze 
swej wnti w idzi  c a ł y  św iat. Z a p o w ie d zia n e  
f e s ty n y  z p ow odu  n ie p o g o d y  nie p r z y c h o ­
dzą do sk utku , a c a ła  z a b a w a  nasza k o ń c z y  
się na k i lk a  k on certach , p r z y s p a r z a ją c y c h  
d o c h o d y  celom  p u b liczn ym . M iasto  nasze 
s k u tk ie m  w y c z e rp a n ia  źródeł  natty  w S ło -  
bodzie, <ąpraz w ięcej upada. L ic z n e  hotele 
stoją p ustkam i, s k le p y  nie w ie le  targują ,  
a tylko  kole j  m ie js co w a  (zw an a  lok a lk ą) ,

że ten c z ło w ie k  może mi zab rać  serce  
m atk i" .

P a n i  A k s a m a n ó w  zm ięsza ła  s ię ,  p o ­
p rzed n ie  jej d o m y s ły  o k a z a ły  s ię  p ło n ­
nymi.

„N ie , syn u  d rogi —  se rca  m atk i  on 
ci nie z a b i e r z e ; lecz roz w a ż —  co mnie 
in n e go  pozostaje  nad oddanie  ręki panu 
R e i c h n e r o w i '! C ie b ie  czek a ją  je sz c z e  dłu 
g o le tn ie  s t u d ja ,  potem pójdziesz w  św iat  
d alek i ,  g o n ią c  za  w y m a rz o n ym i ideałam i. 
Cóz za los w te d y  mnie osam otnioną 
c z e k a ?  Już dziś m a ją te k  nasz rozdrapują  
b e z w s ty d n i  c z y n o w n ic y ,  a g d y b y  nie 
o b ro tn o ść  p an a  R e ic h n e r a ,  k to  w ie, w j a ­
k iem  p o ło że n iu  b y ś m y  się  zn a jd ow ali" .

„O , mój B o ż e ! "  w e s tc h n ą ł  m ło d zie­
niec, —  „ ja k  się  to w s z y s tk o  sk o ń c zy ,  bo 
ja  mu nie d ow ie rzam ".

„ P ó jd ź  O les iu  na spoc/.ymek" — rze ­
k ł a  —  „po p o d ró ży  je s te ś  zdenerwowanym, 
g u w e r n e r  twoj c z e k a  p e w n ie  na ciebie, 
bo on d łu g o  w n ocy  pracuje. Jutro, 
g d y  p rzy jd z ie  p an  R eich n er ,  nie okazuj 
mu n iech ęci,  pomnij, j a k  w ie le  d ob reg o  
nam c z y n i ! "  d o d a ła  i p o c h y l iw s z y  się 
nad czofem syna, z ło ż y ła  na niem p o c a ­
łun ek.

„D ob ran oc,  manio !“ —  o d r z e k ł  A l e ­
k san der, ł i io s ą c  do ust ręk ę  m atk i  - -  
„s ta ra ć  się b ęd ę u czy n ić  zad ość twojej 
w oli" .

* *

N a d c h o d z ą c a  pó łn oc, nie sp u ś c i ła  j e ­
szcze  d ob ro czy n n e g o  snu na znużone p o ­
w ie k i  zn a n ych  nam już osób. A le k sa n d e r ,  
ch o ć  zn u żon y podróżą, nie m ó g ł  usnąć, bo 
m yśl o p r z y s z ły m  o jczym ie  o d p ę d z a ła  sen 
z j e g o  oczu.

N a  pysznem , k o ta ra m i osłoniętetn łożu, 
tak ż e  pani A k s a m a n ó w  darem nie o c z e k i­
w a ła  u kojen ia  poru szon ych  n e rw ó w . M io ­
tana sp rzecznem i uczuciam i, w s ta w a ła  i 
k ła d ła  się zn o w u  na m ię k k ie  p osłanie. 
O b o w ią z k i  m atki t o c z y ły  w a lk ę  z p r a ­
w a m i w  ż y ła c h  tętniącej k r w i .  P rz e d  
oczam i jej s t a w a ł  o p u szc zo n y  syn , g in ą c y

p r o w a d z ą c a  z dw orca  przez  śro d e k  m iasta 
do daw nej K a li fo r n i i  naftow ej,  p rz y p o m i­
na minione, dobre c z a s y .  —  J a k  d łu g o  
niem a w y b o r ó w  do R a d y  p aństw a, ży je m y  
w s z y s c y  w miłej zgodzie, i w spom n ien iam i
0 p r z e b y t y c h  p roc esa ch  k a rn yc h .  N iech  
t y lk o  r o z p i ja n e  będą ja k ie ś  w y b o r y ,  K o ło ­
m yja  zaraz p rzyp o m n ie  się światu, ja k o  
sławnie m iasto o a m e ry k a ń s k ic h  p r a k t y ­
k a c h  w y b o r c z y c h ,  i tę s ła w ę  nie  ta k  
p rę d k o  da sobie  w y d rz e ć .  W  t y c h  dniach 
o puści  nas teatr  K w ie c iń s k ie g o ,  k t ó r y  
udaje się na M azu ry , do T a r n o w a  na k i lk a  
p rzed sta w ień , a potem  na k i lk a  ty g o d n i  
do K r y n i c y .  Ż y c z y ć  t y lk o  m ożem y d y r e k to ­
rowi n a j le p szego  p ow od zen ia ,  b o  p rac ą
1 z a p o b ie g l iw o ś c ią  na p o p a rc ie  p u b l ic z ­
ności zas ługuje . S e jm  k r a jo w y  uzn ał p o ­
ży tecz n ą  d zia ła ln o ść  K w ie c iń s k ie g o ,  dla 
polskiej scen y ,  u d z ie liw s z y  mu s u b w e n c y i  
500 złr., a publiczn ość k o ło m y js k a  licznem  
o d w ie d zan iem  teatru d a ła  w y r a z  sw ej 
s y m p a ty i  dla tej in s ty tu cy i .

W  personalu, k t ó r y  p o w ażn em  p o jm o ­
w an iem  s w e g o  p o w o ła n ia  w y ró ż n ia  się 
od in n ych  te a tró w  p ro w in c y o n a ln y c h ,  
znajduje się k i lk a  w y b itn ie js z y c h  ta len tów , 
k tó r e b y  m o g ły  b y ć  n aw e t o zd o b ą  w ięk sze ,  
s c e n y .  W  ostatnich czasach  g ra n o  konie- 
d y ę  „ W o jn a  p o d czas  p o k o ju ” . O p ró c z  do­
skonałej g r y  K w ie c iń s k ic h ,  o d z n a c zy l i  się 
rów n ież bardzo  starannem  i p o p ra w n e m  
w ystąp ien iem : p an ie  G o s ła w s k a ,  S z y m a ń ­
s k a  i p a n o w ie  M ile w sk i,  H erm an  i B e r s k i .  
G ran o  rów n ież  p ię k n y  dram at , ,D w ie  
s ie r o ty ” . Z w ie lk ie m  uczuciem  i zrozum ie­
niem o d e g r a ła  n a je fek to w n ie js zą  ro lę  ś le­
pej s ie ro ty  ( L u d w ik i)  p. K w ie c iń s k a ,  
a d o s k o n a ły  ty p  o d tw o r z y ła  pani R ó ż a ń s k a  
przejm ującą  g r ą  ja k o  F ro c h a rd .  R o lę  h ra ­
b in y  de L in ie re s  obję ła  p an n a G o s ła w s k a ,  
k tó ra  d y s ty n g o w a n ą ,  g r ą  n ie z w y k łą  inte- 
l ig e n c y ą ,  k la s y c z n y m  sp okojem  i łu d z ą c ą  
naturalnością  zd rad ziła  w y b i t n y  talent dra- 
inat\rczn y  p o p a r t y  p o w a żn em i studyam i. 
Jeżeli d o d a m y , że p o siad a  n a d zw yc z a j  
d źw ię c zn y  g ło s ,  to p rz y zn a ć  trzeb a  pann ie  
G o s ła w s k ie j  k w a l i f ik a c y ę  a r ty s tk i  d ra m a ­
tyczn ej  dla w ie lk ie j  scen y .  N ie  w ą tp im y  
też. ze ją  w k ró tc e  z o b a c z y m y  na w y b it -  
niejszein sta n o w is k u  a rty stk i .

R o l a  s ie ro ty  H e n r y k i  p r z y p a d ła  pannie 
B o r y s ła w s k ie j ,  k tó r a  w yw d ą za ła  się ze 
s w e g o  zadań: a w c a le  dobrze. J e d n a k o w o ż  
p ow in n a się p o z b y ć  tego w s ch o d .i io g a li-  
cyjskieg©  g ło s u  ś p ie w a ją c e g o ,  g d y ż  g to s  
a rty stk i ,  to  t ło  obrazu. Z ról inę>— ną 
p ie rw s  :em m iejscu p o s ta w ić  w in n iśm y 
p. K w i e c iń s k i e g o  (Piotra). P .  Milewski 
(V au d ray) ,  w id oczn ie  pracuje  nad sobą, 
g d y ż  talen t ^ego coraz  w ięcej się rozw ija . 
P .  B e r s k ie m u  n a leży  się p o k la s k  za  pękną

w p rz y sz ło ś c i  g d z ie ś  na o b c z yźn ie  —  bez 
o p ie k i  —  to zn ow u  k la s y c z n y  profil, her- 
ku liczn e  k s z ta ł ty  i nam iętne u ś c is k i  k o ­
chanka.

W  jedn ej z d ru g o rzę d n y c h  restauracyj 
m ias te czk a  L .,  w  p o k o ik u  d la  „ za m k n ię ­
tyc h  k ó łe k " ,  zasta jem y naszeg o  a rc h itek tę  
w t o w a r z y s tw ie  w y s łu ż o n e g o  u rzęd n ik a  
rosy js k ie go .  P o  su ty c h  o d z n a k a c h  na 
s z y n e li  ofieyalne j  —  a  je s z c z e  w ięc e j  p o  
c h a r a k te r y s ty c z n e j  fiz yo gn o m ii  c y w i l iz a -  
tora  a z y a t y c k i e g o  pokroju , m ie js co w i p o ­
zn aw ali  w nim g ro ź n e g o ,  nie ty le  ze  sk ru ­
p u latn e g o  p rze s trz e g a n ia  s u r o w y c h  u staw , 
ile ze s p r y tn e g o  w y d u s za n ia  ła p ó w e k ,  ka-
pftana żan d a rm ery i  D   N a  sto le  szumi
sam o w ar, i dostarcza  co  c h w ila  tak  o g ó l ­
nie r o z p o w sz e ch n io n e g o  w  R o s y i  czaju. 
P o  szam panie, to d ru g i  k r z e p ią c y  s i ły  
n a r o d o w y  napój. Zdaje się, że in teres  p o ­
m iędzy  obom a już ubity .

„ A  w ię c  p a n ie  k a p ita n ie "  —  rzecze  
a r c h i te k ta  —  „reasumując, c o ś m y  mówili,  
sp raw a p r z e d s ta w ia  się  w  ten sp o s ó b .  
Ja robię  don os do W a r s z a w y ,  że A l e ­
k s an d e r  A k s a m a n ó w ,  syn je n e r a ła  r o s y j ­
s k ie g o  —  nie w y c h o w u je  się w  w ie rze  
p ra w o s ła w n e j ,  lecz  za  g ra n ic ą ,  w  k a to ­
lick ie j.  P a n  k a p L a n  p o sta ra  się, źe pani 
A k s a m a n ó w  dostanie  ostrzeżenie  i w s k a ­
z ó w k i  n a jsz y b sz e g o  w yjazdu za  g ran icę .  
T u  na miejscu p o c z y n im y  u ła tw ie n ia  c e ­
lem w y s ła n ia  naprzód syna, d la  z a ta rc ia  
śladów , a później m atki,  rzeczą  p an a  k a ­
pitan a  b ę d zie  s p ra w ę  tym czas e m  p r z e c ią ­
gnąć, a b y  u z y s k a ć  na  czasie. Z a  to w y ­
p łac am  3.000 ru b e lk ó w  g o t ó w k ą , a  tu 
p ięćs et  ja k o  z a d a te k "  —  d odał,  w r ę c z a ją c  
p a k ie t  bu m ażek  g ro źn e m u  d yg n ita rz o w i.

„H a r a s z o !"  — o d r z e k ł  k ap itan , c h w y ­
tając d rap ieżn ym i szp on am i b a n k n o ty  —  
„a le  m ów ię  W a m ,  że w d o w a  musi d ru g ie  
ty le  z a p ła c ić " .

Ciąg dal.zy nastąpi.



humoru, o d e g ra n ą  ro lę  P icorda, służalca. 
Z o d e g r a n y c h  d o ty c h c za s  sztuk zas ługuje  
nadto na u w a g ę .  „U r je l  A k o s t a ” t ra g e d y a  
K. G u t z k o w a  p r ze k ła d  M. B .  A n to n ie w ic z a .

P  M ilew sk i tUrjel) nie g r a ł  ta k  dobrze 
jaK  z w y k le ,  w szczegó ln o ści  cz w a rty  a k t  
w  s y n a g o d z e  w y p a d ł  słabo. S c e n a  ta  m a 
prze jm o w ać  w id za  do g łę b i  duszy, ty m ­
czasem  ani nie d o tk n ę ła  nerw ów . Scena 
p rz e k le ń stw a  (de Santos)  p .B o ry s ła w s k ie m u  
n ie  u d a ła  się, g d y ż  a rty sta  nie n a u c z y ł  
s ię  roli.

N atom iast  ś l iczn a  b y ł a  scena starej 
ś lepej m atki E s te r y  i pann a G o sła w sk a) ,  
k tó ra  zn am ien icie  o d e g r a ła  ją  z Urjelem 
i J u a y tą  (panną S zym a ń sk ą ).  G ra  tej 
ostatniej rów n ież nie p o z o sta w ia  nic do 
ży cze n ia .

■£ §■

Tarnopol, dnia 2. czerwca 1893. ( O  < / » -

z* tuch, „porządny* człowiek. Podołać// i ich 
yospodarka na. rołi i w >nieście, zjazd  „ So­
k o łó w z w ia stu n y  nędzy). Otrzymaliśmy w a ­
sze pismo i z prawdziwą zazdrością prze­
glądnęliśmy je  od deski do deski. Nam w sto­
licy Podola ani marzyć o czemś podolmein; 
Stryj to przedmieście L w o w a, zatem więcej 
tam inieyatywy. czynu i myśli. U nas nie ma 
komu chwycić się tak niewdzięcznej pracy; 
trzeba wyznać otwarcie, że gdybv nawet zn a ­
lazł  się kto i podjął czegoś podobnego, pa- 
trzanoby na niego jak  na raroga. „ Porzą­
dny" człowiek u nas ina odsiedzieć swoje 
godziny urzędowe w biurze, za  ladą, lub 
w warstacie, opiekować się troskliwie swoim 
żołądkiem, przejść się wieczorem przez 
ulicę pańską, strzedz, by „ majteczki“ leżały 
na nim dobrze, od czasu do czasu wolno 
mu zgrać się w karty lub „p a łk ę“ zalać 
zaś każdy inny. któryby się do czegoś w ię­
cej rwał, to już  podejrzane indywiduum.

Czasami, przechodząc, ulicą Pańską, na 
której wieczorem cała t. z. inteligeneya miasta 
się gromadzi, spoglądam na te dumnie wznie­
sione głowy wielkich mężów do nijakich 
interesów —  i budzić się może w człowieku 
tylko jedno pragnienie, bym mógł być tern, 
co każdy z nich o sobie myśli. W szyscy 
jesteśmy wielcy, zresztą i wy dobrze o tein 
wiecie, przecież znani są Podolacy w życiu 
parlamentarnem i ich gospodarka. Gospoda­
rzyli też oni, aż się zupełnie wygospodaro­
wali, i wkrótce Podolak, właściciel ziemski, 
będzie unikatem ; nawet w Rkwarzawie. tej 
stolicy głównego gospodarza naszego w R a­
dzie państwa arend arze rej wodzą. Czegóż 
•atem można się spodziewać po innych n. p. 
po nas ze m mieście, wygospodarowaliśmy się, 
i e  komisarz starostwa musiał przemocą za ­
ją ć  krzesło prezesa miasta.

Nieco życia, do którego podniecenia przy­
czyniły się nasze panie w wysokim stopniu 
objawiły przygotowania do zlotu Sokolego, 
który się odbył w dniach Zielonych Świątek. 
B ęazie  to najpamiętniejsza chwila w  naszej 
egzystencyi na kilka dziesiątek lat. Sam 
wjazd „ S o k o łó w ” do miasta, był dla nas 
rzeczą imponującą ; okrzyków entuzjastycz­
nych z naszej strony nie było, ale milczenie, 
pochodzące z zachwytu, podziwu i jakby z 
przerażenia, było najwyższym wyrazem na­
szych  uczuć. W idziałeś starych obywateli, 
których tutejsze stosunki przeistoczyły w ma­
nekinów oeięrających cichaczem łzę, gwałtem 
w ym ykającą się z pod powiek. Sami posia­
damy mało sił żywotnych, ale każdy objaw 
żywotności idei nam drogiej, usposabia nas 
modlitewnie, wszak to znana rzecz, że bardzo 
modlą się ci, co utracili wiarę w swoje siły 
—  organizm pełen życia rwie się do czynu 
i działa.

Zlot „ S o k o li”  przeminął, szaraczkowi 
bohatery rozjechali się do swoich sadyb, 
a  u nas wszystko powróciło do pierwotnego 
stanu ciszy grobowej. W  towarzystwach kasy­
nowych tylko, których jest tu bez liku. 
szczególnie w okresie po pierwszym każdego 
miesiąca wrze nieco żywiej życie przy sto­
likach, lub jaka  ploteczka przeleci lotem 
błyskawicy po mieście.

Żyjemy sami dla siebie pojedynczo, 
przestrzegamy, żeby żaden dysharmonijny 
ruch niezamącił etykietą prawie hiszpańską 
skrępowanych stosunków towarzyskich, i bę­
dziemy czekać, aż jak grom spadnie na nas 
wiadomość n. p. o wędrówce podolskiego 
ludu na wschód, — rzecz sama z siebie 
wynika, że aowiemy się o tern ze Lwowa 
i gdy już będzie po wszystkiem, a aura 
i stan plonów jest już dzisiaj złvm wróżbitą.

T.

K r o n i k a .
Pamiętajmy o „Szkole ludowej” i fun- 

dacyi Im. Kożciuszki!
Wiadomości osobiste: Minister Sprawie­

dliwości przeniósł adjunktów sądowych 
Kazimierza Jana Zdańskiego z Wielkich 
Mostów do Stryja, zaś dr. Fryderyka Jaku­
bowskiego z Kulikowa do Skolego.

Delegat kółek rolniczych p. Korol za ­
gościł dnia .‘i(i m. do naszego miasta i infor­
mował się w  Radzie i Starostwie w sprawie 
Kółek.

Na pogrzeb Teofila Lenartowicza 
w Krakowie wysłały  delegatów ze Stryja 
tow arzystw o; „R okół"  „S z k o ły  ludowej" 
i . .Gwiazda".

Z życia towarzyskiego. Dnia (5 czerw ca 
b, r. odbył się w Kościele parafialnym rz. k. 
w Stanisławowie ślub dr. Eugeniusza Lacho­
w icza  z Rzeszow a z panną Heleną Gralew- 
ską. Dr. Lachow icz zapisał się nader sympa­
tycznie w pamięci naszej jako w zorow y 
pracownik w W ydziale „S o k o ła "  Stryjskiego.

Nasi maturzyści. Pisemna matura w tu- 
tejszem gimnazyum rozpoczęła się 15 maja 
b. r. Zasiadło 37 abituryentów (eksternista). 
Ustna matura rzzpocznie się 26 czerw ca to. r. 
Ż ycząc  serdecznego powodzenia naszej mło­
dzieży, żywim y nadzieję, że w szyscy  abito- 
ryenci wyjdą zwycięsko z tej pierwszej próby 
ogniowej w życiu.

Okręgowy „Zlot Sokołów” odbędzie się 
w dniach 2 i 3 lipca w Inowrocławiu, 
w W ielk. ks. Poznańskim.

Powodzie. Od dłuższego już czasu nie­
ustanne deszcze stały się powodem w ezbra­
nia -  jak dotychczas —  rzek górskich, 
których regulacyi od wielu już lat napróżno 
kraj się domaga.

Dla naszych stron krytycznym był dzień 
5-tego czerwca. T łum y publiczności dążyły 
ku drogowemu mostowi na Stryju, by prze­
konać się o grozie niebezpieczeństwa. Stan 
wody dochodził 2° m. na wodowskazie 
kolejowego mostu. F a le  szalonego żywiołu 
zalew ały  głowy filarów mostowych. Cała 
dolina od mostow ku nowej rzeźni przed­
stawiała jedno wzburzone jezioro.

Piwnice domów zalała woda również, 
dochodząc miejscami l.„ m. wysokości.

Na przestrzeni od Stryja do Stanisławo­
wa wylały wszystkie rzeki: Bereźnica. Ru- 
kifil, Witwiczanka. Swica. Czeczwa, Łomnica 
i obie Bystrzyce, powodując półtoradniową 
przerwę w ruchu kolejowym.

Rzeka Sukiel przedarłszy się przez pola 
usiłowała zmienić koryto pod Bolechowem, 
lecz z powodu przeszkody, jaką  stanowił 
nasyp kolejowy, wróciła do dawnego ło ­
żyska.

Największe zniszczenie spowodowała 
Sw ica, zatapiając gminę Roszów . Około 
30 domów stoi w wodzie. Starostwo doliń- 
skie zażądało pomocy wojskowej. Dnia 7-go 
czerw ca przybył z Przemyśla przez L w ó w  
oddział saperów złożony z 36 żołnierzy 
i z 6-ina łodziami pod komendą porucznika.

Umyślnym pociągiem ze Stryja dowie­
ziono ich na miejsce katastrofy Do chwili 
w której te notatki piszemy trzeci już dzień 
pracują żołnierze z prawdziwem poświęceniem 
w yw ożąc ludzi z zatopionych mieszkań 
w miejsca bezpieczne. Praca jest  niezwykle 
ciężką, gdyż wody opadają i na mieliznach 
muszą żołnierze wyłazić, by łodzie przesuwać 
—  natomiast prądem górskiej rzeki niepodo­
bna łódki przeprowadzić.

7i tartaku w Wygodzie przyniosła Św ica 
około 30 tysięcy kloców d r z e w a , które 
uwieńczyły  dzieło zniszczenia. Czego w e z­
brane wody n.e mogły zniszczyć, temu p o - 1 
dołuły kloce tocząc się po zasianych polach 
i łąkach a obecnie po opadnięciu wody 
zalegają pokotem nadbrzeżne grunta. Gdzie 
leży przyczyna, iż kloce z wezbraną wodą 
poszły w dół rzeki, dotychczas skonstatować 
nie można. Niezawodnie właściciele tartaków 
ponieśli znaczną szkodę, lecz kto wynagro­
dzi szkodę wyrządzoną klocami chłopom.

Kloce te przyczyniły się do zatopienia 
H oszow a a uderzając o ściany domów, po­
trafiły nadbrzeżny dom przebić w ten spo­
sób, iż woda przezeń na wskroś przepływała.

Znaczne spustoszenia w yrządziły również 
rzeki Łomnica, C zeczw a i obie B ystrzyce 
tak w zasiewach, jakoteż w przerwaniu ko- 
inunikacyj. —  Na przestrzeni Stryj - Sambor 
nastąpiła również przerwa w  ruchu kolejo­
wym o dzień jeszcze pierwiej. Po dwóch 
oniaoh powiodło się jednak przeszkody ru­
chu usunąć, Gośćiniec z Drohobycza do 
Stryja także w dwóch miejscach przerwany.

W  kierunku ze Stryja do Ław ocznegc 
i do L w o w a  nie mieliśmy przerwy w komu­
nikacjach, jakkolw iek wody Oporu i D nie­
stru podobnież w ezbrały  i zniszczyły  wszystko 
co tylko znajdowało się w terenie zalewowym. 
Tartak w  Skolem oblicza swe straty na 
20 tysięcy złr.

Jakkolw iek dotychczać szkody jeszcze  
nieobliczalne, będą wszędzie bardzo znaczne 
Obliczeniem szkód zajęły się już W ydział 
krajowy i namiestnictwo. —  W  najnieszczęśli- 
wszem położeniu znajdzie się ohecnie włoś- 
ciaństwo. Nadzieje na piękne zbiory jednym 
zamachem zniszczone. B ez intenzywnej po­
mocy ze strony rządu i kraju pozostaje 
naszemu włośeiaństwu już tylko nędza. 

Towarzystwo kasy chorych. W y b o ry

delegatów do kasy chorych w Stryju, odbyły 
się w liniach 14- i 15 maja b. r. pod prze- 

1 wodnictwem c. k. komisarza rządowego.
Jak to zazw yczaj byw a przy każdych 

wyborach, tak też i tu znalazła się partya 
niezadowolonych, która dokonany w ybór  za ­
k w e st ion ow ała  i protest wniosła.

Pomyślnego wyniku protestu w yczekiw a­
liśmy cierpliwie, gdyż wybory kierowane przez 
obywateli, którzy tylko dobro tej instytucyi,

, - poświęconej ku pożytkowi klasy roboczej 
-- mieli na względzie, odbyły się prawidłowo, 
według obowiązujących przepisów. —  Partya 
niezadowolonych, przyszła przecież do prze­
konania. że wybory dokonano legalnie, i pro­
test dotyczący cofnęła. W ybory za tein stały 
się prawomocnemi. i wkrótce spodziewać 
się można ich zatwierdzema przez władzę. 
Obrano przeto 22 delegatów z grupy praco­
dawców, a 44 delegatów z grupy robotni­
ków, którym przypada teraz ważne zadanie, 
wyboru zarządu z 9 członków. Ponieważ 
kasa chorych czerpie swe soki żywotne, 
z najbiedniejszej klasy, bo z warstwy robot­
niczej, przeto tern cięższy obowiązek przy­
pada delegatom, powołanym do ustanowienia 
sumiennej i sprężystej uuministracyi. by ogół 
członków jak największe odniósł korzyści. 
Do zarządu należałoby przcdewszystkiein 

' wybrać obywateli bezinteresow nych, sumien­
nych. i którzy mają czas do poświęcenia dla 
pracy nad rozwojem tej humanitarnej instv- 
tycyi. Na przewodniczącego kwalifikować 
się może tylko obywatel posiadający pow yż­
sze zalety, tudzież energię. bv zmusić wszyst­
kich chlebodawców, do zgłoszenia w tow a­
rzystwie wszystkich zatrudnionych u siebie 
robotnikow i uiszczenia należytości w prze- 

j pisanym terminie. Funkcye przew odniczą­
cego zarządu żadną miarą łączyć  nie można 
z czynnościami kasyera a sekretarzem w in ­
na być mianowana osobistość obeznana 
z dotyczącą ustawą i przepisami. Również 
co do obow iązków lekarza towarzystwa, 
winien się zarząd zastanowić, czy nie było- 

i by wskazanem porozumienie z niektórymi 
i  tutejszymi pp. lekarzami, by każdy choiw 

miał dowolny wybór lekarza. Obecnie bowiem 
i nie jest wykluczoiiem. że stały lekarz kasy 
i chorych może się wydalić po za obręb swej 
i siedziby, na czein jednak chory cierpieć nie 

powinien, gd^-ż natychmiastowa pomoc le­
karska decyduje często o życiu i losie całej 
rodziny. TU. T.

Sezon kąpielowy w naszerti mieście 
Już w połowie b. m. rozpocznie się w mieście
tiaszem sezon kąp ie low y. lak dawno przez 
nas oczekiwany, i ząowu będziemy mogli 
korzystać z pokrzepiającej i uzdrawiającej, 
a miłej nain rzeki „S try j" .

Urzeka nasza w niewielkiej od miasta 
odległości, co roku w czasie sezonu nęci 
do siebie pokrzepiającymi skutkami nawet 
obcych, którzy przyjeżdżają do Stryja, by tu 
po całorocznej żmudnej pracy znaleść odpo­
czynek. Ze kąpiel w naszej rzece pociąga 
za sobą uzdrawiające skutki, wiedzą dobrze 1 
ci, którzy jej już używali. Dla tego r ad zim y 1 
wszystkim chcącym się kąpielą rzeczną po­
krzepiać, by do nas zagościli, a z pewnością 
nie pożałują tego kroku. Rozwinięta u nas 
koinunikaeya, pociągi kursują w czasie se­
zonu dziennic do L w o w a  i napowiót 4 razy 
Olszynka, w której odbyw ają  się dość często 
festyny i inne tego rodzaju za b a w y ,  w y ­
starczająco przemawiają za tutejszym p o b v -; 
tein. B y  jednak bliżej poinformować przy­
jezdnych, donosimy, że już w połowie czerw ca 
b. r. rozpocznie kursować codziennie omnibus 
od dworca kolejowego do kąpieli a miano­
wicie od 6ej ram> do Hej wieczorem. T aryfa  
wynosi za klasę I od osoby 8 et. za II  klasę 
6 ct. dzieci poniżej 5 lal w towarzystwie 
starszej osoby nie płacą. Abonament z nie­
ograniczoną ilością dziennej jazdy, pierwszą 
lub drugą klasą wynosi miesięcznie 3 złr.

Brzegi wydzierżawiło miasto nadal ze­
szłorocznemu dzierżawcy p. Hoszowskiemu, 
który jak  w poprzednim roku, tak i teraz 
starać się będzie o urządzenie nie pozosta­
wiające nic do życzenia.

Wynagrodzenie za używanie budki lub 
ławki, będzie zapewne jak w zeszłym roku 
dość umiarkowane, co zresztą leży w inte­
resie samego dzierżawcy.

Na jedno atoli chcemy zwrocie uwagę 
dzierżaw cy, a mianowicie, iż należałoby dla 
bezpieczeństwa i wygody za łożyć linwę wzdłuż 
rzeki, którą by  się można powstrzym ać 
w rwiącej wodzie, F . F .

Na posiedzeniu lwowskiej rady miejskiej 
dnia 24 maja b. r. rozwinęła się zbyt o ży­
wiona dyskusya nad wnioskiem o wybudo­
waniu kolei elektrycznej, która uczyniła ujmę 
powadze reprezentacyi stolicy. Radny miasfa 
Roman bar Gostkowski, profesor tamtejszej 
szkoły politechniczej, uznana w Austryi po­
waga naukowa na pulu elektrotechniki, zabrał 
głos w sprawie budowy i exploalacyi kolei 
elektrycznej we własnym zarządzie miasta, 
dowodząc niczbitemi i nawet najsłabszy 
um ysł przekonywującemi argumentam i, że

objęcie ruchu na tej kolei we własny zarząd 
' miasta nie może się opłacać a tern samem 
będzie musiało miasto pokryw ać niedobory. 
Radził przeto, aby miasto wybudowało 
kolej pędzoną motorami gazowemi, co było­
b y  najkorzystniej, gdyż za kilka lat obojmuje 

J  L w ó w  na własność tamtejszy zakład gazowy. 
T a  argumentacya nie przypadała jednak do 
gustu pewnej grupie radnych, którzy krzykiem 

j chcieli zagłuszyć słow a prawdy i nauki w y ­
głoszone z trybuny publicznej. Z e  smutkiem 

' zaznaczyć tu musimy, iż do tych, którzy 
hałasem chcieli obalić poważne argumenty 
prof. bar. Gostkowskiego, należał także nasz 
poseł do Rady państwa, p. prof. Dr. Gustaw 
Roszkowski. Tego rodzaju zachowanie się 
prof. Dr. Roszkowskiego na publicznem po­
siedzeniu reprezentacyi stolicy kraju, co 
najmniej, nie l icow ało z powagą posła do 
Rady państwa.

Tutejszy restaurator kolejowy, p. Dienstl, 
otw orzył werandę obok restauracyi kolejo­
wej, dla użytku publiczności. Na tej weran- 
dnie, stanowiącej punkt zborny nasztj  pu­
bliczności w letnich miesiącach, przygrywać 
będzie co drugą niedzielę muzyka kolejowa 
a mianowicie: 20 czerwca, 9 lipca, 23 lipca, 
i; sierpnia, i 20 sierpnia.

Czytelnia kolejowa zamierza wprowadzić 
w Stryju staropolski zw yc za j  puszczania, 
wianków na rzece, w wigilią &go Jana t. j. 
23 czerw ca b. r. Program tej uroczystości 
ma być bardzo urozmaicony i .zawiera p o­
między innemi. grę muzyki kolejowej i śpiew 
chóru Czytelni. Na opędzenie kosztów będzie 
się opłacać bardzo niski wsięp. Z naszej 
strony, możemy tylko wyrazić uznanie dla 
tego obywatelskiego zamiaru, i zachęcić n a ­
szą publiczność do jak najliczniejszego udziału 
w tej pięknej uroczystości. W  razie niepo­
gody będzie ta uroczystość odroczoną do 
30 czerw ca b. r.

Członkami „Szkoły ludowej” sę: Opolska 
Janina, Mullerowa Aleksandra. Tem plow a 
Ksawera. Zaleska Wanda. Strzechowska 
Wanda, Veltzowa Zofia. Tyszarska Adolfina, 
Baron ow a Bruckmanowa, Kórnicka W łodzi­
miera . Stojałow ska A n n a . Kukurudzowa 

i Gabryela. Hcrbertowa Albiną, Błachutówna 
Marya, skwirzyńska Olga. Śliwińska Julia, 
Puzdrowsku Marya. H olubow iczów na Paulina, 
Makuszyńska Marya. Fruchtmannowa Klara. 
Kraftowa Paulina, Papieska Marya, Rtruszkie- 

; wieżow a Teresa, Jaw orski Tomasz, Rozen- 
j berg Nachman. Brzezinowa Julia, Dłu&o- 
, s z ó w ia  K azi:n:ora. Mana-Roiska FeHk«&vra, 
Jeż ow a  Anna. Martiniówna Helena, Mrg. 
Gordonowa W alerya. W einberger Jadwiga, 
Elektrowiczów na Helena W ex  Gustaw, M a- 
nasterski Marceli, Baron ow a Brunicka, J a ­
nicka Józefa. Góttinger Ludwik, Bylina J ó ­
zef, Lachow icz Eugeniusz, Hora Adolf, 
Rieger Jan.

Bez numerów. W światowym  przew o­
dniku Eedeckera, dla podróżujących, zająć 
winno miasto nasze pocieszne miejsce. gd"ż 
tegoż mieszkańcy obchodzą się bez nume­
rów na domach. W idocznie panują takie 
patryarchalne stosunki pomiędzy zarządem 
miasta, a jego mieszkańcami, że numer na 
doinu uznany jest  za zbyteczny, skoro ory- 
entować się trzeba bez tegoż. Bve może, i e  
ta osobliwość małomiasteczkowa ma na celu 
ściągnięcie turystów, dla przypatrzenia się 
jemu poiządkowi.

Straż pożarna ochotnicza. D o w i a d u j e m y
się ,  że  z a w ią z a ła  s ię  „ m i e j s k a  s lraż  o g n io w a  
o c h o t n i c z a *  i że s la lu ta  tej n a jm ł o d s z e j  in s ly  
tu cy i  p r z e d łu ż o n e  j u ż  z o s t a ły  d o  z a !w ie r d z e n ia  
w ł a d z o m  p o l i t y c z n y m .  R ó w n o c z e ś n i e  n o  ł a j e m y  
d o  wia l o m o ś c i ,  że  m ie js k a  straż  o g n io w a ,  która 
n ie d a w n o  u leg ła  r e o r g a n iz a e y i  i p o w i ę k s z o n ą  
c o k o lw ie k  z o s ta ła ,  o d b y w a  s w e  ć w i c z  -n ia k a ż ­
d e g o  w t o rk u  i p ią tk u  w  z a b u d o w a n iu  m a g is tra tu .  
S p o d z i e w a m y  się ,  że  r e p r e z e n t a c y a  m iasta  n ie  
p o p r z e s ta n ie  na tym  p i e r w s z y m  k r o k u ,  le c z  
o d c z u w a j ą c  p o t r z e b ę  d o b y ,  p o n ie s ie  d a ls z e  w y ­
datki na  o d p o w ie d n e  p o w ię k s z e n ie  i u tr z y m a n ie  
s t ra ży  na w w sokośui  j e j  zada n ia .

Badania geologiczne. W  celu zbadania 
geologicznych pokładów potasow i-solnych 
w Galicyi wschodniej, wykona zarząd sali­
narny kałuski nowe wiercenia w ciągu bie­
żącego lata, a mianowicie; w powiecie doliń- 
skim, w T u r z y  wielkiej wykonać się ma otwór 
wiertniczy około 400 m. głęboki i w powie­
cie stryjskim, w miejscu kąpielowetn Mor- 
szyn - - jeden szyb bad aw czy  20 m. głębo­
ki, Roboty mają być najpóźniej w tym mie­
siącu rozpoczęte.

„Rodzina*. N a j w a ż n ie j s z ą  in s ty t u c y ą  h u ­
m anitarną  dla r ę k o d z i e ln ik ó w  je s t  o b e c n i e  
w  G a l i c y i  „ R o d z i n a * ,  a c e l e m  j e j  j e s t  w s p i e ­
ranie  m o r a ln y c h  i m a te r y a ln y c h  in t e r e s ó w  s w y c h  
c z ł o n k ó w .  T o w a r z y s t w o  to, k tó re g o  w ła d z ą  
n a c z e ln ą  j e s t  w y d z i a ł  c e n t r a ln y  w e  L w o w i e ,  
p o s łu g u j e  s ię  n a s l ę p u ją c e m i  ś r o d k a m i  d o  o s i ą ­
g n ię c ia  tego  c e lu .  S z e r z e n i e m  p o j ę ć  o  p r a c y  
i o s z c z ę d n o ś c i ,  tu d z ie ż  o d d z ia ły w a n ie m  na  m o ra ln e  
p r o w a d z e n i e  się  c z ł o n k ó w ,  u d z ie la n ie m  r z e c z y ­
w i s t y m  c z ł o n k o m  lu b  w d o w o m  i s i e r o t o m  po 
n i c h  —  s t a ły c h  lu b  d o r a ź n y c h  zapomóg ; na­



r e s z c i e  u d z ie la n ie m  d o r a ź n e j  lu b  sta łe j  z a p o m o g i  
m ł o d z i e ż y  K sz ta łcą ce j  s ię  d o  p r a k t y c z n y c h  z a ­
w o d ó w .

T o w a r z y s t w o  i s t n ie je  od  lat d w u n a s t u ,  
a o g ó l n y  stan m a ją tk u  z k o ń c e m  r o k u  1 8 9 2  
w y n o s i ł  4 0 . 8 1 3  z ł .  1 9  c t . ,  p o d c z a s  g ly z k o ń ­
c e m  r ok u  1 8 9 1  w y n o s i ł  3 5 . 8 2 6  z ł .  9 8  c t .  —  
W  j e d n y m  r ok u  p o w i ę k s z y ł  s ię  z a te m  m a ją te k  
o  4 . 9 8 6  z ł .  2 1  c t . ,  c o  w y m o w n i e  ś w ia d c z y  
o  n o r m a ln y m  r o z w o j u  t o w a r z y s t w a .  P r a w ie  
k a ż d e  m ia s t o  z s i e d z ib ą  są d u  p o w ia t o w e g o  p o ­
s iad a  o d d z i a ł  t o w a r z y s t w a ,  a s t ry jsk i  o d d z ia ł  
l i c z y  s ię  o d  riie la w n a  d o  w ię k s z y c h .  D z i ę k i  
z a p o b i e g l i w o ś c i  n o w e g o  z a r z ą d u ,  o d d z i a ł  c h y l ą c y  
się  d o  n ie d a w n a  d o  u p a d k u ,  p o d n o s i  się , l i c z y  
b o w ie m  5 0  c z ł o n k ó w  z w y c z a j n y c h  i 2 2  w s p ie r a ­
ją c y c h .  S k ła d  n o w e g o  z a r z ą d u  je s t  n a s t ę p u ją c y :  
P r e z e s :  P a w e ł  S t w ie r t n ia  in ż y n ie r ,  z a s t ę p c ą
p r e z e s a  F e l i k s  B la u th  in ż y n ie r ,  s e k r e t a r z e m :  
J ó z e f  K i r s c h n e r  in ż y n ie r ,  w y d z i a ł o w i :  M i ­
c h a ł  B a l  i J ó z e f  K r a s i ń s k i ,  r ękc^ fe ie ln icy  w a r ­
s z t a t ó w  ko le i  p a ń s t w o w e j .

S p r a w o z d a n ie  z  c z y n n o ś c i  w y d z ia łu  c e n ­
tra ln eg o  z  r. 1 8 9 2  s t r e s z c z a  r u c h  o d d z ia łu  
s l r y js k ie g o  w  s p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y :  „ O d d z i a ł
s t ry jsk i ,  d z ięk i  n i e d a w n o  w y b r a n e m u  z a r z ą d o w i  
p o w s t a ł  i o ż y ł ,  d a ją c  c ią g le  d o w o d y  sw e j  
en erg i i  i g o r l iw o ś c i .  J e s t  n a d z ie ja ,  że  d o ś c ig n ie  
in n e  w z o r o w e  o d d z i a ł y  i z a s ł u ż y  na  u z n a n ie  
z i o m k ó w ,  z a j m u j ą c y c h  s ię  sp r a w a m i  h u m a n i ­
t a r n e m u  N o w e m u  z a r z ą d o w i  s z c z ę ś ć  B o ż e  
w sz la c h e t n e j  p r a c y * .

T a k  p o ż y t e c z n e  t o w a r z y s t w o ,  n ie  7 2 ,  l e c z  
t y s ią c e  C z ło n k ó w  w  m ie ś c i e  n a s z e m  l i c z y ć  
w i . in o .  —  D l a  s p o n ie w ie r a n y c h  p ra cą  c i ę ż k ą  
t w o r z y ć  na c z a r n e  c h w i l e  ś r od k i  u t r zy m a n ia ,  
p o z o s t a ły m  w d o w o m  i o p u t z c z o n y m  s ie r o to m  
o c i e r a ć  ł z y  n ę d z y ,  to n a jw z n i o ś l e j s z e  za d a n ie  
s p o ł e c z e ń s t w a ,  —  ja k ie  też  „ R o d z i n a *  na 
s w o i m  s z t a n d a r z e  w y p is a ła .

Towarz. gimn. „Sokół” w Stryju l i c z y  
1 6 0  c z ł o n k ó w ,  k t ó r z y  w e d l e  z a w o d u  s p o ł e ­
c z n e g o  d z i e l ą  s i ę  j a k  n a s t ę p u j e :  u r z ę d n i c y

a u t o n o m i c z n i  i p r y w a t n i  ( k o l e j  w ł ą c z n i e )  
4 1 ,  u r z ę d n i c y  r z ą d o w i  2 2 ,  i n ż y n i e r o w i e  i t e ­
c h n i c y  1 7 ,  s t a n  k u p i e c k i  1 5 ,  r ę k o d z i e l n i c y
11 . m ł o d z i e ż  a k a d e m i c k a  1®, s t a n  n a u c z y ­
c i e l s k i  10 , o b y w a t e l i  z i e m s k i c h  8 ,  s t a n  a d ­
w o k a c k i  5 ,  k a p i t a l i s t ó w  f>, p r z e s i ę b i o r c ó w  
4 ,  o l i c y a l i s t ó w  p r y w a t n y t d i  4 ,  a r t y s t ó w  3 ,  
w ł a ś c i c i e l i  r e a l n o ś c i ,  z  t e g o  t y l k o  s i ę  u t r z y ­
m u j ą c y c h  2 ,  l e k a r z y  2 ,  i k s i ą d z  1.

Na naukę gimnastyki w „Sokole” u c z n i o ­
w i e  i u c z e n n i c e  m o g ą  s i ę  z a p i s y w a ć  u S k a r ­
b n i k a  T o w a r z y s t w a  p .  a p t e k a r z a  K a r o l a  
J a l i r a ;  o p ł a t a  m i e s i ę c z n a  w y n o s i  5 0  c t .  w .  a .

Ceny na targu w Stryju dnia 8. czerwca.
Milka montona kg. 16 ct., bułkowa 15 ct., biała 

poślednia !) ct., czarna poślednia 6 ct., kukurudziana  
8 ct., ryż  kg. 15 do 20 ct., kru/)ki pszeniczne 16 ct., 
hreczane 14 ct., jęczm ienne 16 ct., perłow e 13 do 18

ct., groch 6 do 10 et., fasola 5 do 7 et., ja g ły  12
do 15 ct.

Kg. marchwi 5 c t , rzepy 4 ct., kapusty kwa­
śnej 4 ct.. szpinaku 10 ct., sałaty 10 et., cebuli 12 
et-., czosnku 16 ct., kartofli 2 i p ó ł  ct.

Mięso kg. 45 ct.. masło 80 ct., smalec 80 ct., 
topka soli 10 ct.., kg. cukru 44 ct., kg. octu 10 ct., 
miodu 50 ct., sera 10 ct., mleka litr 6 ct., jed n o  

ja j o  2 ct.
Olej z rzepaku kg. 60 ct., olej do palenia kg. 

50 ct., świece stearynowe, kg. 90 ct., łojow e lane 47 
; ct., mydła kg. 33 ct.

W ino najlepsze litr 75 ct., n a jm isze 55 ct. Piwo 
nc depsze za litr 24 ct., najniższe 16 ct. Okowita 
litr 70 ct.

Drzewo twarde kub. metr 3 z ł r , miękkie 2 złr., 
węgle z twardego drzewa 2 złr. 10 ct., z miękkiego 
1 złr. 60 ct., kamienne 2 zł.

D zienny robotnik bez wiktu 50 ct., z wiktem  
35 ct.

Spęd bydła m ały, usposobienie bardzo mdłe, ceny  
spadają wskutek wylewu wody.

N A D E S Ł A N E .

PIERWSZY STRYJSKI OMNIBUS
um ieszcza  za  w y n a g ro d ze n ie m  1 złr. a. w. 
na c a ł y  sezon letni w e w n ą trz  w o zu  'wszel­

k ie  m ożliw e  o g ło sze n ia .  
R e g u la m in a  otrzy m a ć  m ożna b e z p ła tn ie  

w  h an d lu  J. M. L I P I Ń S K I E G O .

Wszech nauk lekarskich

Dr. EUGENIUSZ OZARKIEW ICZ
po kilknh m iej praktyce we W ied n ia , nastę 
pnie lekarz poittatowy i kierownik miejskiego 

szpitala w Yisehradzic osiadł w Stryju. 
Mieszka: R ynek ,  kam ien ica  Schónfe lda  obok  apteki 
pod „w ęg ie rsk ą  k oron ą 11. Bezpłatna o rd y n a cya  d o ­

m o w a  dla b iednych  od 8 — 9 godz. rano.

Nowo otworzony
S k ł a d  m a t e r y a ł ó w  a p t e c z n y c h .
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(obok księgarni p. Mullera)

utrzym uje na składzie w szelkie w  zakres h ygien y , kosm etyki i gospodarstw a w ch od zą ce  artykuły,
m ian ow icie  :

M ateryały apteczne, Opatrunki chirurgiczne, waty, gazy, bandaże, aparaty do inhalacyi, kone- 

w eczk i H egsra i -t. d. Perfumy i m ydła francuskie, Pinauda, angielskie A tk in son a , n iem ieckie i kra­

jo w e . W odę k olońską  Gariny. L ohsego, B ergm ana Pudry L eichnera , L ohsego, Faya, K lem enta, G rolicha, 

Bergm ana, Ihnatow icza  i t. d. W ina leczn icze  i dla rekow alescentów . K oniak, her balę, kakao i c ze ­

koladę. Szczoteczk i do rąk, zęb ów  i paznokci. W szelk ie środki desin fekcyjne. W od y  m ineralne, kra­

jo w e  i zagraniczne, sole zdrojow e. M asa do zapuszczan ia pod łóg , leki, lakiery i t. d.

Z A M Ó W I E N I A  Z A M I i J S C O W E  W Y S E Ł A  S I Ę  O D W R O T N Ą  P O C Z T Ą .

J £i

ni i i  loSai;

1 C U K I E R N I A  I"
A .  J O N A K O W S K I E G O  jg ■

p o l e c a  o
e u k r y ,  c ias ta ,  kon f itu ry ,  p iern ik i ,  kwi ity d o  u b ra n ia  t o r t ó w ,  j3  p 
p ie c .z y u k a  a n g ie ls k ie  i w ła s n e g o  w y r o b u  d o  h e r b u ly  i t. p .  jjl ijj 

a r t y k u ły  w  z a k r e s  c u k i e r n i c z y  w c h o d z ą c e .  w  j  jj
Y Y sze lk ie  z a m ó w ie n ia  w y k o n u ję  g u s t o w n ie  p u n k tu a ln ie ,  p o  n) J  ij 

u m ia r k o w a n y c h  c e n a c h .  ł“  1
Z a m ó w i e n i a  z p r o w in o y i  nad  5  z łr .  w y s y ł a m  f r a n c o ,  n ie  

l i c z ą c  o p a k o w a n ia .
C O D Z I E N N I E  L O D Y  

D z i ę k u j ą c  za  d o t y c h c z a s o w e  ł a s k a w e  w z g lę d y ,  p o l e c a m  się  
n a d a l  t a k o w y m .  Z  s z a c u n k ie m

Ej
A p a r a t y  du in h a la c y i ,  K m i e w e c z k i  H e g a r a ,  O p a t r u n k i  c h i -  Jjjj 
r u r g icz n e ,  W a t y ,  Grazy, O p a s k i  g i p s o w e  i t. d. O p a s k i  fc 
p r z e p u k l in o w e  d la  d o r o s ły c h  i dziecti,  P e r f u m y ,  W o d a  k o -  ^  
lo ń s k a  F a n n y ,  B e r g m a n a ,  p a s ty  d o  z ę b ó w ,  m y d ł a  t o a l e -  E  
t o w e ,  P u  Iry L e i c h n e r a ,  L e y e r a  i w ła s n e g o  w y r o b u ,  W i n a  fiii 
l e c z n i c z e  B lu in e n fe ld a ,  L i e b e g o  i t. d .  W o d y  m in e r a ln e  
k r a jo w e  i z a g r a n ic z n e ,  s o le  z d r o i o w e ,  Ś r o d k i  d o  d e s in fe k e y i  

p o l e c a  z e  s w e g o  s a ła d u

K  a  f  d  j  J) a  h  r
a p tek a rz  w  S T R Y J U ,  

o b o k  e. k. są d u  p o w ia t o w e g o .

Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  w y s e ła  s ię  o d w r o t n ą  p o c z t ą * .
A .  J O N A K O W S K I .  [Q I r-l ą iip rfC cE E  -=T i-śr A=i^30l
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Podpisany poleca Szanownej P. T. Publiczności nwoję

PRACOWNIĘ BLACHARSKĄ
i

SKŁAD
wszelkich wyrobów blacharskich i emailowanych na- 
naczyń kuchennych, oraz lamp i różnych wyrobów ze 
szklą, porcelany i m cjoliki po umiarkowanych cenaęji. 
Przyjm uję wszelkie przedsiębiorstwa dotyczące bla- 

charstwa, pokrycia dachów blachą i łupkiem  
D ziękując za dotychczasowe łaskawe poparcie mego 
interesu, polecam się i nadal łaskawym względom 
Szanownej P . T. Publiczności i pozostaję z głębo- 
kiem poważaniem H. Landberg.

i r m Z = H Z = lC L J [ — HZ Z 1 C J E JCZZ3CZZ3

Restauracya c. k. kolei państwowych

STANISŁAWA DIENSTLA
w S t r y j u

poleca Szcnoiwnej P  T. Publiczności zdrową i smaczną 

kuchnię —  piwo ptlzneńskie —  wina austryackie, wę­

gierskie, fr a n c u s k ir e ń s k ie , i hiszpańskie.

Polecając się łaskawym względom Szanownej P . T. 

Publiftności zostaję
z głębokim szacunkiem

STANISŁAW DIENSTLJ
restaurator kolejowy.
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J. M. L I P I Ń S K I
w S t r y j u

p o l e c a  n a jt a ń s z e  ź r ó d ł o  p r z y b o r ó w  d o  p isan ia ,  r y s o w a n ia  
i m a lo w a n ia .  O p r a w y  o b r a z ó w  na  p łó tn ie  i za  s z k ł e m  
u s k u t e c z n ia  s ię  n a jta n ie j .  K s i ą ż k i  d o  m o d le n ia  p o  c e n ie  

k o s z t ó w .  D z i e c i o m  o b r a z k i  d a r m o .

Z  p o c z ą t k ie m  c z e r w c a  b .  r. k u r s o w a ć  b ę d ą  w S t r y ju  
O M N I B U S Y ” o d  d w o r ć a  d o  rzek i .

GŁÓWMY SKŁAD W ĘDLIN 
Bronisława Kórnickiego

w  Stryju
| p o l e c a  S z a n o w n e j  P .  T .  P u b l i c z n o ś c i  s w o j e  w y r o b y  m a ­

sa r sk ie ,  j a k o  t o :  s z y n k i ,  k ie łb a s y ,  s ł o n in y ,  s m a le c  i tnne 
a r t y k u ły  w c h o d z ą c e  w z a k r e s  t y c h ż e  w y r o b ó w .

Z a m ó w i e n i a  n a  p r o w i n c y ę  uskutecznia się.

Z  p o w a ż a n ie m : BrOflisł(lW Kórn ick i 
m a s a r z  w  S t r y ju .

Handel korzenny, win i delikatesów

O T T O N A  S C H E X  A
w Stryju

p oleca  sw ój dobrze zaopatrzony skład win 
w ęgierskich  i austryackich, w ódek , lik ierów , 
cu k rów  i ciast do  herbaty, oraz perfum eryi, 

szczotek  i blaszanych  tow arów  i t. d.
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CH. R O S E N F  E L D
handel galanteryjny

p o le c a  t o w a r y  g a la n tery jn e ,  o b u w i e  m ę s k ie ,  d a m s k ie  i d z i e ­
c in n e ,  k a p e lu s z e ,  b ie l i z n ę  i z a b a w k i  d z i e c in n e  p o  n ia ia i-

kow anych cenach. 

5Z5£5Z5Z5Z5e5Z525*£5ł£5aa£52!iZ925£5252

O dpow iedzia lny za R edakcyę E dm und Ostruszka. Z  Drukarni E dm unda Ostruszki w e  L w ow ie , przy u licy Sykstuskiej 1. 10.


